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Partja — to nie naród. 


(jz.) Parlament włoski, po tygodnio- 
wej dyskusji nad polityką wewnętrzną 
287 głosami uchwalił rządowi Mussolinie 
go votum zaufania, Taki wynik głoso- 
wania nie jest niespodzianką. Dzięki 
narzuceniu krajowi najniesprawiedłiw- 
szej w Europie ordynacji wyborczej, 
dzięki przeprowadzeniu wyborów kwie- 
tniowych pod terrorem bojówek faszy- 
stowskich — Mussolini rozporządza w 
parlamencie absolutną większością fa- 
szystowską, tak wielką, że nawet przej- 
ście do opozycji grupki liberałów i b. 
wojskowych nie może jej zachwiać. 

Natomiast pewną — jeżeli nie niespo- 
dzianką to sensacją — było wystąpienie 
wybitnego polityka liberalnego — Or- 
łanda. Orlando wszedł do parlamentu 


| włoskiego z listy t. zw. ogólno narodo- 


wej, Czyli faszystowskiej. Postawiono 


bez odpowiedzi. 
p. Mussoli- 


stwem, nie pozostała 
Odpowiedział sam prem.jer, 


„ni, a odpowiadając, zajął nową pozycję. 


Dotychczas przewódey faszystowscy (nie 
wyłączając Mussoliniego) głosili hasło: 
partja to państwo. Wystąpienie p. Or- 
landa spowodowało p. Mussoliniego do 
złożenia oświadczenia, że „władze faszy- 
stowskie nie utożsamiają się już z wła- 
dzami państwa. A moja praca wytężo- 
na w przeciągu ostatnich paru miesię- 
cy zdążała do wyraźnego oddzielenia te- 
go, co jest dziedziną państwa od dzie- 
dziny partji, działalność rządu od dzia- 
łalności partji, gdyż partja jest tylko 
częścią narodu, a rząd musi kierować 
całym narodem. 

Ta deklaracja p. Mussoliniego ma zna 
„czenie naprawdę przełomowe. Mussoli- 
ni nareszcie zrozumiał, że nie można 


go nawet ma czele listy, ze względu na | rządzić czas dłuższy, opierając się jedy- 


ogromną popularność, jaką się cieszy na 
całem południu Włoch. Za nim stoi Sô- 
lidarnie niemal cała Sycylja — i dlate- 
go parlament słuchał mowy Orlanda w 
wielkiem skupieniu, dlatego jego opdzy- 


cyjne wystąpienie tak wielkie A ETAR 


wrażenie. 


nie na sile gwałtu — i oddzielając rząd 
od partji, pragnie stworzyć pomost po- 
między sobą a liberałami i resztę stron- 
nictw opozycyjnych. Oświadczenie jest 
jakoby zapowiedzią przywrócenia praw 
konstytucją zagwarantowanych, wejś- 
ciem na drogę, prowadzoną. do normali- 


Mowa Orlanda, skierowana przeciwko | zacji kraju — jest potwierdzeniem ban- 


faszystom i ich metodom rządzenia pań- 


kructwa dyktatury. 


"Katastrofa kolejowa. 


1 osoba zabita. 


Z Gdańska donoszą: W niedzielę ra- 
no 0 g, 8 min. 30. niedaleko saeji Knuep- 
pelkrug wykoleiły się 3 wagony ko- 
iejki małej, 2 wagony osobowe i także 
pakówka. Wszystkie trzy wagony ru- 
nęły w dolinę. Pewna para, siedząca 


gdy mężczyzna, 


oprócz 
żona jego dostała się tak nieszczęśliwie 


robotnik, nazwiskiem 
Lacos nie odniósł poważniejszych ran 
małych skaleczeń na ciele 


pod jeden z wagonów, że nie była możną 


ją żywcem z pod takiego wydobyć tylke 


przy oknie została przez przewrócenie | jako trupa. 


się wagonu z okna wyrzucona. Podczas 


pF s SEN « AES AE „3% 


Olbrzymi pożar w dwóch 
hotelach amerykańskich. 


6 osób żywcem się spaliło. 


NOWY JORK, 2. 12. 

W mieście Atlantic City wybuchł ol- 
brzymi pożar w dwóch wielkich hote- 
lach Bootswell i Senator. Oba hotele 
stały się 

całkowitym łupem płomieni. 

Prócz tego należy opłakiwać ofiary 
w ludziach. Spaliło się pięciu pasaże- 
rów i jeden policjant. Nadto kilkanaś- 


| kla di m taty maków Po zamachu w Estonii. 


W walce z komunizmem należy przedewszystkiem 
zaprzestać wszelkich tarć partyjnych. 


pawa międzypntodowog. 


GDAŃSK, 3. 12. (PAT.) 

Prasa tutejsza donosi: Komisja praw- 
nicza Ligi Narodów, której przekazane 
do zaopinjowania sprawę wydalenia z 
Polski szeregu obywateli gdańskich, 
przychyliła się do stanowiska Polski, 
oświadczając, że Polska nie wykroczyła 
przeciwko przepisom prawa międzyna- 
rodowego. 
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TN A OEE 
Prodstawiciei Gdaiska na Seg] 
Ligi Narodów 
GDAŃSK, 3. 12. (PAT.) 
Jako przedstawiciele w. m. Gdańska 
wyjeżdżają do Rzymu na sesję Rady Li- 
gi Narodów prezydent Sahm, senator 


Frank, radca stanu Ewert i szef biurą 
prasowego senątu Ferber. 


Anglicy w?dałszym ciągu 
PP wojska. 


LONDYN, (PAT.) 
Do Egiptu i Sudanu napływają w dal 
szym ciągu posiłki wojskowe. 


Skład amunicji 
u ruskiego duchownego 


Lwowska „Gazeta Poranna“ donosi ze 
Skałatu (Małopolska Wschodnia), że po- 
licja przeprowadziła tam na skutek do- 
niesienia, rewizję u grecko-kat. duchow 
nego, znanego działacza ukraińskiego, 
ks. Swistuna. Policja znalazła w stodo- 
le ukrytych 12 blaszanych skrzyń, za- 
wierających 6 tys. nabojów karabino- 
wych rosyjskich. 


TALLIN Rewel), 3. 12. (PAT) 

Prasa koment. obszernie ostatni pucz 
komunistyczny. „Paowaleht* zaznacza: 
Zamach jest pewnego rodzaju mane te- 
kel fares, który powinien skłonić na- 
szych mężów stanu do poważniejszego 
niż dotychczas zastanowienia się nad 
istotnem położeniem państwa. „Posti- 
mees“ podkreśla, że bolszewicy zdają się 
zdradzać specjalną uwagę na państwa 
bałtyckie. Musimy — pisze dziennik — 
wyciągnąć szybko konsekwencje z tego 
fąktu i stanąć do obrony przeciwko 
wszelkiemu niebezpieczeństwu z zew- 
nątrz. „Rewaler Bote" zaznacza, że agi- 
tacja komunistyczna działa wszelkimi 
możliwymi środkami w kierunku nisz- 


czenia. Napady na poszczególne osoby 
wskazują wyraźnie — pisze dziennik — 
że mamy do czynienia z czerwonym ter- 
rorem, wobec którego bledną wspom- 
nienia z r. 1917 i 1918. Dlatego też nałe- 
ży obecnie położyć kres wszelkiemu nie- 
bezpieczeństwu, zagrażającemu pań- 
stwu od wewnątrz. Zrozumiałym obo- 
wiązkiem wszystkich partji jest zaprze- 
sianie wszelkich tarć partyjnych. 
TALLIN (Rewel), 3. 12. (PAT.) 

Jak aanosi komunikat oficjalny, w dn. 
wczorajszym 17 osób oddano pod sąd 
wojenny, Siedmiu oskarżonych skaza- 
nych na śmierć rozstrzelano. Na całem 
terytorjum Estonji panuje spokój i nor- 
malme stosunki. 


Marsz armji estońskiej nad granicę rosyjską. 


BERLIN, 3. 12. (PAT.) 
Według doniesień z Rygi, cała armja 
estońska, licząca 50.000 ludzi wyruszyła 


pospiesznym marszem na granicę ro- 
syjską. 


Potworne morderstwo. 


WIEDEŃ „3. 12. (PAT.) 

O zbrodni w willi Heigera donoszą na- 
stępujące szczegóły: Kiedy dyrektor Al- 
gerstein wieczorem © godz. 6-ej powra- 
cał z poczty do domu na progu napadło 
go kilku bandytów, którzy go zranili 
ciężko sztyletami. Raniony Algerstein, 
wzywając pomocy przyczołgał się do 
willi dr. Millera. Urzędnicy kolejowi 
pospieszyli mu z pierwszą pomocą a na- 
pog został on przewieziony do szpi- 
tala. Jest nadzieja, że wyzdrowieje. Żo- 
na dyr. Algersteina zginęła od 18-tu 
„pchnięć sztyletem. Siostrę dyrektora 
znaleziono martwą w kuchni, a zwłoki 
matki w łazienkach. Dwóch pomocni- 
ków biurowych zamordowano w niżej 
położonych ubikacjach willi. W koryta- 
rzu znaleziono zwłoki szofera i jednego 


z robotników. Dwunastoletnie dziecko 
zginęło bez śladu. Bandyci obrabowali 
górne pokoje willi i podpalili ją. Pożar 
rozszerzył się tak szybko, że służąca 
śpiąca na poddaszu poniosła śmierć w 
płomieniach. Benzynę bandyci wzięli z 
samochodu ciężarowego, który I niej 
znaleziono o kilka kilometrów od miej- 
sca zbrodni. 
WIEDEŃ „3 12. (PAT.) 

„Wiener Allgemeine Ztg.“ donosi z 
Berlina: Śledztwo w sprawie masowego 
morderstwa w Siegen dało sensacyjne 
wyniki. Okazało się bowiem, że jedna 
z ofiar napadu, mianowicie dyrektor Al- 
gerstein sam zamordował wszystkich 
mieszkańców willi i funkcjonarjuszów 
oraz następnie poranił siebie, aby od- 
wrócić podejrzenie od siebie. 


„zaopatrzone, 


sprawie 


-wa przedłużenia jej 


cie osób — w tem pięciu strażaków — 
poniosło 
ciężkie rany. 


Pomimo bardzo prymitywnych urzą- 
dzeń ogniowych w które oba hotele były 
straży ogniowej udało się 
uratować 500 gości. 

Straty są oceniane na 675 tysięcy do= 


„arów. 


Nowe pole linje kommikócj 
pwietrnej. 


WARSZAWA, 8. 12. (PAT.) 
Departament eksploatacyjny Minister- 
stwa Kolei prowadzi pertraktacje w 
uruchomienia następujących 
linij komunikacji powietrznej wewnątrz 
kraju: 1) Warszawa—Poznań do granicy 
polsko- niemieckiej; 2) Gdańsk—Łódź— 


„Katowice—Kraków z odnogą Łódź— 


Warszawa; 3) Kraków—Lwów. Poza- 
(tem departament eksploatacyj jny Mini- 
|sterstwa Kolei w porozumieniu z Mini- 
sterstwem Spraw Zagr. podejmuje akcję 
celem połączenia Krakowa z Wiedniem 
i Lwowa z Bukaresztem drogą powietrz- 
ną. W razie uruchomienia linji War- 
szawa— Poznań stanie się aktualną spra 
do Berlina. Linje 
te byłyby uruchomione na wiosnę 1925 r. 


Za zamach na kanclerza 
Jaworek skazany na 
3 i pół lat więzienia. 


WIEDEŃ. 

Karol Jaworek, który dokonał zama- 
chu na kanclerza Seipla został d. 1. 
grudnią skazany na trzy i pół roku wię- 
zienia. 


(tal w tabene tasien 
SMAÓCZNY. 


Warszawa, 2. 12. 
Dziś został zlikwidowany, trwający od 
4-ch tygodni strajk w fabrykach tasiem 
„Jaeger i Ziegler“ na Pradze, oraz „Hep- 
ner* w Grajewie. Robotnicy uzyskali 
tam około 15. proc. podwyżki. Strajko- 
wało 300 robotników. 


Prawica 
bezrobotnej 


„EXPRESS POMORSKI" 


przeciw 
inteligencji. 


Sejm radzi nad tem. 


Sytuacja bezrobotnych pracowników 
umysłowych pogarsza z każdym 
dniem. Masowe redukcje w bankach, 
zakładach przemysłowych i handlowych 
powiększają ciągle liczbę ludzi bez pra- 
cy i jakichkolw. zasobów pieniężnych, a 
pozbawionych opieki ze strony państwa 
ustawa bowiem 0 ubezpieczeniach na 
wypadek bezrobocia nie obejmuje pra- 
cowników umysłowych wbrew konsty- 
tucyjnej równości obywateli wobec pra- 
wa. 

Tymczasem, gdy podczas obrad komi- 
sji sejmowej nad dodatkowym prelimi- 
narzem na r. 1924, został przez pos. Chą- 
dzyńskiego zgłoszony projekt wyasygno- 
wania na doraźną pomoc dla bezrobot- 
mych pracowników umysłowych 1 mil- 
jön złotych, 
przeciw zapomogom głosowała prawica 

do „Piasta“ włącznie, 
Za wnioskiem wypowiedziały 
nie stronnictwa robotnicze i 
nie* 

w. ówczas przedstawiciel rządu zapro- 
ponował-wyasygnowanie na ten cel 200 
tys. zŁ Wobec tego, że liczba bezrobot- 
nych pracowników umysłowych wynosi 
z górą 30 tysięcy 
na bezrobotn. wypada... 7 zł zapomogi(!) 


H N 
Się 


się jedy- 
„Wyzwole- 


Ogólno-rosyjski zjazd 
szpiegoski G: P. U. 


Z inicjatywy Dzierżyńskiego odbędzie 
się w Moskwie w pierwszym tygodniu 


miesiąc. grudnia wszechrosyjski zjazd | wiadu G. P. U. na emigracji oraz otwar- 
samodzielnych pracowników G. P. U.|cie w 5ciu stolicach Europy oddziałów 
(szpiegowski urząd polityczny), _Na|G. P. U. Wiadomość powyższa wskazy- 
zjazd ten ma przybyć około 1000 czeki- | wałaby na dalszą nieustępliwą takty- 
stów. W programie zjazdu tego po re-| kę bolszewicką wywołania ogólnego 
feracie Dzierżyńskiego o sytuacji poli- | przewrotu w Europie. 
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Prosta 3 
Dziś 
przepiękny dramat p. t. 
Panna Mama 


Nadprog. Pikantna Dziewica 


BRUNO WINAWER. 


Afera: honorowa. 


Na tle manji pojedynkowej ukazał się 
w „Kurjerze Polskim“ dowcipny telje- 
ton znanego . feljetonisty p. Brunona 
Winawera. Podajemy go poniżej: 

Kto się chce naocznie o tem przeko- 
nać, że w gruncie rzeczy jesteśmy naro 
dem chłopskim, powinien w godzinach 
„poładniowych ~- w okresie t. zw. przy- 
pływu — udać się na studja agrarne do 
małej Ziemiańskiej. Zobaczy tu walkę 
o byt, wałkę o ziemię w najpierwotniej- 
szej postaci. Zobaczy, jak młody Bory- 
na-Cyferblat czyha, świecąc białkami 
oczu, na spadek po starym Borynie-Cy- 
ferblacie, który siadł mocno pod bufe- 
tem, krzepki jak dąb, i piędzi marmu- 
rowego blatu dobrowolnie ustąpić nie 
chce. Zobaczy jak brat idzie z kłonicą 
przeciwko bratu, aby zdobyć ten kusz- 
tyczek miejsca pod laskiem tortów, 
przeznaczonych do ekspedycji. Zobaczy, 
jak rodzina Handelstag-Wdzieńtarguj- 
skich bromi pazurami swego pracą i zno 
jem pokoleń zdobytego zagonu ojczyste- 
go pod budką telefoniczną przed naj- 
ściem Paźdriewicza, malarzy z grupy 
„Obrót“ albo poetów z grupy „Leuko- 


cyt“. Czasem walka urasta do rozmia- 
rów gigantycznych, antycznych i mo- 


żnaby nie cztery, ale siedem tomów 
wielkiej epopei stworzyć pod tytułami 
„Poniedziałek“, „Wtorek, „Środa Nie 
wiem czy Akademja szwedzka chciała- 
by to czytać, ale jestem pewien, że .Pią- 
tek, „Sobota: a zwłaszcza „Niedziela* by 


łyby pełne grozy i niesłychanego w dzie | — 
dramatycz- į pęc — 


jach literatury 


noe 
nego. 


natężenia 


O ho połała się już krew, tak jest, 


Staruszkiewicz 


na czele nowozaangażowanego od 1 grudnia 


zespołu. 
Początek koncertu o godz. 8, programu 10.30. 


- wie, obustronny protokół. 


Sprawa ta ma być postawiona jeszcze 
raz na dzisiejszem plenum Sejmu przez 
ugrupowania robotnicze, które nie zre- 
zygnołwały ze swego dążenia do niesie- 
nia pomocy bezrobotnej inteligencji, cier 
piącej nędzę, nie mogąc. się doczekać na 
zastosowanie względem niej ustawy 9 
ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia. 

Fakt 

wystąpienia prawicy przeciwko 
pracownikom umysłowym 
wywołał wśród nich oburzenie. W sze- 
regu ośrodków pracy umysłowej zwoła- 
te zostały zgromadzónia, domagające się 
obrony praw inteligencji. 

We Lwowie reprezentacja związków 

zawodowych zwołuje 
wibe protestacyjny 
przeciwko odrzuceniu wniosku o udzie- 
leniu 1 miljona zł na pomoc dorażną. W 
piśmie swem dd komisji centralnej zwią 
zku pracowników organizacyi zawodo- 
wych, reprezentacja lwowska podkreśla 
poruszenie opinji publicznej przez po- 
krzywdzenie pracowników umysłowych, 


W razie bezskuteczności innych środ- 
ków — pismo 
zapowiada powszechny strajk 
demonstracyjny. 


postawiony 
wy- 


tycznej Rosji sowieckiej 
jest punkt ustalenia zasad pracy 


Dziś i codziennie 


Orkiestra p. batutą A. Morawskiego. 


Kuchnia otwarta do 2 nocy. 


były już zatargi krwawe o miejsce w 
Ziemiańskiej! Wiem o tem, bo pewien 
znajomy mój, liryk, który z jakiegoś 


„bocianiego gniazda* za ladą przygląda 


się codzień Małstroemówi warszawskie- 


mu, udzielił mi łaskawie kilku infor- 
macyj. 

- Pojedynek! — mówił mi ów liryk 
drzącym głosem. — Nie umiem panu 


powiedzieć, czy będą się bili na szable 
czy ua lance — z mojego kąta za kontu- 
arem przez te przeklęte herbatniki i 
badjanki nie dosłyszałem dokładnie, o 
co chodzi — ale to wiem napewno: bẹ- 


„dą przelewali krew! Sprawa honorowa! 


Pojedynek! 
- Kto? Z kim? 
Mainacht-Wnocmajewski z Mdąb- 
dzińskim! 
0 co? 

O stolik. Było to, uważa pan, tak 
Zastrzegam się, że nie wszystko podam 
ze ścisłością naukową, bo przez te napo- 
leoniki z kremem... Ale — do rzeczy! 
Otóż pod łustrem siedzi sobie spokojnie 
Mdąbdziński, gładzi dłonią przedział 
(na głowie) i widocznie czeka na kogoś 
Wtem wpada z teką Mainacht-Wnoc- 
majewska i, nic nie mówiąc siada przy 
tym samym stoliku, 
pół czarnej. „Przepraszam cię, moja 
droga — Mdąbdziński na to — krzeseł- 
ko jest zajęte”. 
i wie pan, 


poczem zamawia 


Pan zna Małnachtową 
jak dalece ta kobieta jest u- 


partą. „Niezajęte mówi Mainachto- 
wa — j'y suis jy reste“. „Ofeljo — mö- 
wi Mdąbdziński — proszę cię. wstań i 
„odejdź*. „Nie odejdę*. Tak sobie gwa- 
rzą crescendo i fortissimo — aż tu rap- 
tem wyłania Się z Humu sam Mainacht- 
Wnocmajewski. „Obraziłeś moją żonę 

powiada do Mdabdzińskiego pec, 


uważaj się za spoliczkowanego”*. 
Awantura, afera honorowa, świadko- 


Spotkają się 


. 
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| (berliński), 


za 


Obniżenie stopy dyskontowej 


WARSZAWA, 3. 12. 

W związku z obniżeniem stopy procen- 
towej Banku Polskiego, bank ten zawia- 
damia wszystkie banki, że koniecznym 
warunkiem korzystania nadal z kredy- 
tów w Banku Polskim, jest znaczne 0b- 
niżenie ich własnej stopy dyskontowej. 
Żaden z banków nie może liczyć u siebie 


urn tz AGE 


N TEA JIE 


Stanowisko Związków Kolejarskich — 
wobec projektowanej przez Minister- 
stwo Kolei pragmatyki dla kolejarzy“, 


W związku z wniesieniem. przez Min. 
Kolei na Radę Ministrów projektu prag- 
matyki dla kolejarzy, bez uzgodnienia 
jej ze Związkami Kolejarskimi, którym 
projekt pragmatyki doręczony został 
dopiero po fakcie wniesienia go do Pre- 
zydjum Rady Ministrów, — Związek Ko 
lejarzy Zjedn. Zaw. Pol. wspólnie z in- 
nymi Związkami, w osobach członków 
Prezydjum Związków, złożył w dniu 1. 
grudnia r.b. Panu Ministrowi Kolei pi- 
semne oświadczenie: 

1) że projekt pragmatyki w obecnej 

formie jest bezwarunkowo nie do 
przyjęcia, 


ro 


zajmują wobec tego projektu jed- 
nolite solidarne stanowisko, posta- 


Nr. 


za dyskont więcej niż 20 proc. w stosun- 
ku rocznym, t. j. dwa razy tyle, ile liczy 
dziś Bank Polski. Dodatek w postaci 
prowizji i porta nie są dopuszczalne, 
Bankowi, 
się do powyższych warunków, Bank Pol< 
ski zamknie natychmiast wszystkie ra- 
chunki, nie wyłączając żyrowych. 


nawiając zarówno na terenie Rzą- 
du, jak i Sejmu przeprówadzić 
wspólną solidarną akcję w tym 
kierunku, by pragmatyka kolejo- 
wa — przy pełnem zabezpieczeniu 
interesów 
— dawała również i pracownikom 
kolejowym należne im prawa, 

3) że wszystkie Związki domagają się 
jednozgodnie, by projekt pragmaty 
ki został z Rady Ministrów wyco- 
fany, dla uprzedniego uzgodnienia 
go ze Związkami przed decyzją Ra 
dy Ministrów. 

Po wysłuchaniu uzasadnionych mo- 
tywów przedstawicieli Związków P. Mi- 
nister Kolei oświadczył, że sprawa za- 
twierdzenia projektu przez Radę Mini- 
strów zostanie wstrzymana, aż do chwi- 


\ że wszystkie Związki Kolejarskie | li uzgodnienia projektu pragmatyki- ze 


Związkami, co delegacja przyjęła do 


wiadomości. 


60.000 zdetronizowanych 
arystokratów francuskich. 


„ostatnich 10 latach coraz częściej oka- 


Na życzenie Herriota, obecny francu- 
ski minister sprawiedliwości opracował | 
wniosek znoszący w całej Francji tytu- 
ły szlacheckie, 

Ustawa ta jest bardzo surowa i prze- 
widuje poważne kary pieniężne, a na- 
wet więzienie za używanie tytułów. 

Urzędnikom zaś grozi pozbawieniem 
urzędów. 

Wedle obliczeń heraldyków francu- 
skich na ziemiach republiki, żyje 60 ty- 
sięcy rodzin szlacheckich, a to: 100 ksią 
żąt z rodzin panujących, 2500 książąt, 
5000 markizów, 1200 hrabiów, 5000 wi- 
ce-hrabiów, 5000 baronów 1 30500 zwy- 
czajnej szłachty. 

Połowa tych rodów wykazać się mo: 
że szłacheetwem datującem się dopiero 
od czasów Napołeona I. 

Nie można jednak powiedzieć, aby 
stare rody francuskie konserwowały w 


„swych żyłach absolutnie błękitną krew. 


Niejeden arystokrata ratował świetność 
swego rodu finansami plebejuszów. W 


E zz fe Żej GN ŁO 


zywała się potrzeba konserwowania 


| starych rodów plebejuszowskiem złotem. 


I nie ma dziś, choćby i największego 
arystokraty, który by dla tego złota nie 
usunął na bok tradycji i uprzedzeń kla- 


,sowych. 


Dostaliśmy wierszyk młódego autora z prośbą 
ò umieszczenie go. 


RATY-KIEWICZ 


ONT aun 


„Każdy przechodzeń, konny czy pieszy, 


Do magazynu FERSKICH spieszy. 

Tam na figurę każdej osoby 

Masz wybór płaszczy i garderoby, 

Fason sukien, piękna bielizna, 

Szyk palt zimowych elegant przyzna. 

Tam się ubiera i niebogaty 

Bo Bracia FERSCY dają NA RATY. 
Toruń, Kopernika 22. 


duktor tramwajowy, majster, furman, 


słowem, drogi panie, przeżyliśmy szereg | wpada raptem w szał i biega z szabli- 


później mieliś- 
serję pojedynków 


zajść parlamentarnych, 
my dla odmiany 


dziennikarskich, teraz wkraczamy w 
nową fazę: afery honorowe i krwawe 
starcia o zamieniony — kapelusz, o 


słoik musztardy, o krzesło w kawiarni. 
Przy lada okazji — średniowieczny sąd 
Boży na udeptanej ziemi. Ilekroć przed- 
siębiorca budowlany, Mainacht-Wnoc- 
majewski dojdzie do wniosku, że jego 
żona powinna siedzieć tam, gdzie siedzi 
Kopernik, udaje się na placyk przed 
dawnym Karasiem, mówi głośno, wy- 
zywająco to i owo, poczem czeka w do- 
mu chodząc, jak Napoleon, po pokoju, 
aż mu astronom toruński przyśle Mic- 
kiewicza i Poniatowskiego dla ułoże- 
nia warunków“, Gdyby Kopernik stchó- 
rzył, nie zażądał satysfakcji i nie przy- 
słał świadków bohaterskiemu przedsię- 
biorcy budowlanemu — jest raz na zaw 
sze zarżnięty w opinji publicznej. Musi 
emigrować z Warszawy. Nie reagował 
— koniec! 

Dwie rzeczy mnie w iem wszystkiem 
zastanawiają. Po pierwsze — żyjemy w 
środowisku może najbardziej opryskli- 
wem -na świecie, Sam hidalgo, Mai- 
nacht, otrzymuje i rozdziela od rana do 
nocy epitety, od którychby zdębiał i 
oniemniał napewno nawet woziwoda 
jego żona zbiera, jak panu 
wiadomo, ogłoszenia i firma „Hinter- 
luft i Paździorkiewicz* nieraz gestem 
stanowczym zupełnie się nie krępuąje,, 
wskazuje dumnej Ofelji drzwi wyjścio- 
we — skąd w tych warunkach bierze się 
w ludziach ten „ambit“, ta „honor- 
i ten pęd ku harcom rycerskim? 
Dlączego przedsiębiorca budowlany Mai 


ność” 


luft, którego — wobec naszego braku 
poszanowania cudzej godności — obra- 
codzien stróż, doróżkarz szef. kon- 


o z a EZ 


skiem po mieście jak hiszpański grand, 
jak średniowieczny Don Juan Tenorio? 
Dlaczego zaprząta swoją osobą  opinję 
publiczną, na jakiej zasadzie pozuje na 
bohatera i. czemu ni stąd ni zowód na- 
rzuca ludziom swój pogląd na cześć i 
na stolik w Ziemiańskiej? 

Najhardziej kulturalne narody tegi 
globu — i tu jest punkt drugi, najwa- 
żniejszy — dzielni Amerykanie, dumni 
synowie Albionu nie znają zupełnie 
głupkowatyvch pojedynków. Jest ich — 
w sumie — ze trzysta miljonów, mają 
najwyższą cywilizację, podbili połowę 
świata — i o dziwo! — nie reagują! Nie 
robią antycznego herosa z byle gburo- 
watego Mailufta-Podmuchermajskiego, 
nie uznają zniewagi czynnej, protokó- 
łów, tużurków, dziur w powietrzu... Na 
uderzenie odpowiadają  „bokserskiem 
pchnięciem pod dolną szczękę, czy pra- 
we żebro — albo! poprostu skargą sdo- 
wą. Doszli do wniosku, że honor oby- 
watelw zależy od zupełnie innych czyn- 
ników, a jego cześć i dobre imię nie mo- 
że się wyłącznie i jedynie opierać na 
fakcie, że z pewnym chamem latał pod 
Wawer, albo nie. 

Jak w wielu innych wypadkach, tak 
i w tym, będziemy musieli stanowczo 
nasze stęchłe, feudalne poglądy cokol- 
wiek przefasonować i przewietrzyć 
Dosyć tych bzdurstw, panowie! Zorga- 
nizujcie sobie, jeśli już chcecie koniecz- 
nie w waszych knajpach i salonach ho- 
norowe patrole, doraźne sądy o©bycza- 
jowe i ostre pogotowie ratunkowe, ale 
nie zmiuszajcie każdego Omtadradskie- 
go i każdego Reutęltier-Kengurowicza, 
aby udawali Kmicica x Wołodyiow- 
skim! W epoce, która wydała radiotele- 
fon, Ligę Narodów, Bernarda Shawa i 
„Rotor“ Flettnera!!... 


który nie zechce zastosówać: 


kolejnictwa i państwa 
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„EXPRESS POMORSKI" 


Kolebka ludzkości. 


Olbrzymi kontynent podzwrotnikowy zatopiony 
w oceanie Spokojnym przed 13000 laty. 


Według nowojotskich „Daily Express* 
pułkownik angielski, James Chur- 
chward ogłasza, że napisy wyryte na 
125 tabliczkach znalezione przez niego 
w Imdjach i przetłómaczone z, pomocą 

| wielu uczonych buddyjskich, objawiają, 
że kolebką ludzkości był ląd południo- 
wy. większy niż Ameryka, znany pod 
nazwą Mu i który zalany został woda- 
mi przed laty 13 000 oceanu Spokojnego. 
Ta więc ziemia a nie Azja i nie Azja 
Mniejsza była siedzibą raju ziemskiego, 
jak uczeni oznaczają na epokę przed 
50000 laty. 

Pułkownik Churchward twierdzi, że 
pierwsza cywilizacja państwa Słońca w 
Mu osiągnęła daleko wiele wyższy sto- 
pień niż wszystkie, które po niej na- 
stąpiły. 

Starożytni z przed 13000 lat, według 
powyższych najńowszych odkryć po- 
siadali w daleko wyższym stopniu dar 
wynalazków, których ślad zaginął z bie 
giem wieków. Według tabliczek znale- 
zionych, armje w owych czasach miały 
maszyny powietrzne, zdolne przenieść 
dwudziestu ludzi. Owe powietrzne we- 
hikuły były obarczone motorami nie- 
słychanie prostej konstrukcji, zużywa- 
jącej siły naturalne, których nauka dzi- 
siejsza gwałtownie poszukuje. 
= Oto spisano na owych tabliczkach, że 
generał Ramchander dokonał przelotu 
na takim aparacie ze stolicy Ceylonu do 
północnych Indji. 

c Współcześni wynależli również proch 
| posłngiwali się bronią palną. Ale po 
dwóch trzęsieniach ziemi katastrofal- 
nych, z których drugie miało miejsce 13 

| tysięcy lat temu, stały kontynent Mu, 
jego mieszkańcy, pałace, miasta znikły 
w falach oceanu Spokojnego. 

Przyczyna trzęsień wytłómaczona jest 
w ciekawy sposób: 
| EERO TEPI 


Samobójstwo żołnierza. 


WARSZAWA, 3. 12. 

Onegdaj około godziny 10-ej wieczo- 
rem w garażu 1-go dyonu samochodo- 
wego D. O. K. nr. 1 (Smolna 2), targnął 
się na życie, strzelając do! siebie z ka- 
rabinu szeregowiec tego oddziału, Zyg- 

munt Lenard, lat 20. 

Kula przebiła mu piersi w okolicy ser- 
ta. Ciężko rannego pogotowie komendy 
miasta przewiozło do szpitala Ujazdow- 

skiego (okręgowego nr. 1). Przyczyna 
tego samobójstwa dotychczas nieusta- 
łona. 


Ląd stały wspierał się na olbrzymich 
pieczarach podziemnych, wypełnionych 
gazem. Pod wpływem wybuchów wul- 
kanicznych te zbiorniki powietrza pę- 
kały i ląd stały zatapiał się, prócz ma- 
łych przestrzeni ziemi, które wspierały 
się na podstawach pewnych. 

Te przestrzenie istnieją do dziś. To są 
wyspy Wielkanocne. Pozbawione na- 
gle wszystkiego, ludy na tych wyspąch 
popadli w barbarzyństwo i  ludożer- 
stwo, 


Fenomenalne 


Londyńskie spirytystyczne czasopis- 
mo „The two Workels* donosi o zadzi- 
wiającej zdolności pewnego ślepego me 
djum Artura Clayton z Notlingham, 
którego! seanse w Londynie, Manczester 
i w Liwerpolu wywołały wielkie pow- 
szechne zdumienie. 


Ślepe medjum zostało wprowadzone 
na wielką salę wykładową towarzystwa 
szczelnie nabitą gośćmi Artur Clayton 
zajął miejsce na estradzie i zdawało się, 
że swemi ślepemi oczyma przez chwilę 
obserwuje audytorjum. 


Potem podał nazwisko i zawód tego 


Przygoda zwolenniczki 
alkoholu. 


Pewna dziewczyna w Gryfji zbyt głę- 
boko zajrzała do kieliszka. Wskutek 
żego dwaj jej towarzysze nie mogąc s0- 
bie z nią dać rady a mając również za- 
prószone głowy, opuścili ją i pózosta- 
wili na łasce losu czyli raczej przypad- 
ku. Dziewczyna zaś sądząc widocznie, 
że jest w domu, rozebrała się aż do bie- 
lizmy, kiedy atoli położyła się, spostrze- 
gła, że leży nie w łóżku, lecz w wilgot- 


nym rynsztoku. Spostrzegł to jednak po 
licjant i przy tegoż uczynnej pomocy 
udało się niefortunną bachantkę zapro- 
wadzić do jej mieszkania. 


Może przygoda ta posłuży za prze- 
strogę innym zwolenniczkom alkoholu 
z rodzaju niewieściego, aby się zanad- 
to nie oddawały alkoholowi i uniknęły 
w ten spoósb podobnego pośmiewiska. 


str. 3 


ślepe medjum. 
ps którego numer miejsca mu por 


— Z trzeciej ławki — objaśnił, gdy 
mu numer podano — słyszę nazwisko 
pani Wilkinson. Jest to dama z szare- 
,mi włosami i szaremi oczyma. Prawdo- 
podobnie jest to mniszka. W każdym 
razie o ile mniszką nie jest, odwiedza 
bardzo często kościół. Ma lat około 67. 

Wszystkie daty się zgadzały. 

Ktoś z publiczności podał ślepemu 
medjum nazwisko zmarłej osoby. Wy* 
mieńił wtedy wiek, w jakim osoba ta 
zmarła, jej zawód i opisał zewnętrzny 
wygląd. 

Zdumiewający był portret niejakiego 
John Richarda, którego nigdy nie znał, 
ani nawet nazwiska jego nie słyszał. 

— Widzę — mówiło ślepe medjum — 
astralne ciało John Richarda. Zjawia 
mi się takim, jakim był za życia: duży, 
otyły z potężnemi barkami, niebieskie- 
mi oczyma i surowym nieprzyjemnym 
głosem. Dobry był z niego człowiek, ale 
lubił bardzo wódkę..Bardzo wiele po- 
dróżował, posiadał duży talent organi- 
zacyjny i zmarł mając 55 lat. W ciągu 
swego życia miał wiele do czynienia z 
piórem i atramentem, 


Wszystkie te szczegóły były zupełnie 
zgodne z rzeczywistością. Zmarły był 
buchalterem. 


Nagi furjat wybił głową okno i odłamkiem 
szkła pokrajał sobie brzuch i piersi. 


WARSZAWA, 8. 12. 

Wytrawny iunkcjonarjusz policyjny 
p. Wacław Gronkiewicz, przodownik 11. 
,/komisarjatu, zauważył na ulicy św. Bar- 
bary dwu mężczyzn, z których jeden 
dźwigał naładowany worek.  Czujne 
oko przodowniką, jak 

promień Roentgena, 
przejrzał zawartość worka. 

Podejrzani osobnicy zrozumieli, że są 
śledzeni i usiłowali ukryć się w bramie 
domu nr, 12, lecz p. Gronkiewicz zatrzy- 
mał ich w porę i odprowadził do 11. ko- 
misarjatu. 

W worku znaleziono pled, pantofle, 
lałki dziecinne, wszystko 

pomieszane z ciastkami 
i cukierkami. Były to oczywiście łupy 
złodziejskie. 

W zatrzymanych poznano bez trudno- 
ści zawodowych złodziejów: Kazimie- 
rza Sobocińskiego z Pruszkowa i Wik- 
tora Woźniaka (św. Barbary 12). Obu, 


Kto jest wariatem? 


Powieściopisarz albo profesor? 


Jak donoszą pisma nowojorskie, w za- 
kładzie dla warjatów w Jersey City zda- 
Tzył się niezwykły wypadek, jak dwóch 
zdrowych gości, zwiedzających szpital, 

wzięło się nawzajem za warjatów i co z 
tego wynikło. 

Oto pewien neurolog i sławny w Ame- 
Tyce psychjatra oglądał urządzenia za- 
kładu, oprowadzany rzez dyrektora, 
który, o ile mu czas na to pozwalał. oso- 
biście oprowądzał swego wybitnego go- 


Ẹ ścia, 


Gdy ten ostatni zabier. się do odjazdu, 
dyrektor, który ogromnie był ciekawy, 
co gość myśli o zakładzie, zapytał : 


— No, i jakież wrażenie odniósł pan 


| profesor? 


| — Bajeczne! Piramidalne! Jestem po- 
| prostu zachwycony. Wszystko tutaj „tip- 
top”, że doprawdy, nie spodziewałem się 

| nawet. Prócz - wspólnego zwiedzania 
sam obszedłem kilka sa} i ogród i za- 
nważyłem parę nadzwyczajnych intere- 

| sujących wypadków. W ogrodzie miano- 
wicie spotkałem jakiegoś warjata w po- 
pielatym kapeluszu i w szarym ubraniu. 
Wdałem się z nim w rozmowę. Zadał 
Mmi kilka pytań, które mię poprostu za- 

| dziwiły. 

Jest to największy wariat, jakiego 

się spotkać w 
życiu! 

— Ależ panie profesorze — 
| rektor —pan jest 
|warjat! To znany 
|który bawi tutaj, aby zrobić studja do 


mówił dy- 
w błędzie! To nie 


swej nowej powieści. Jest 
zdrów na umyśle! 

Profesor poprawił okulary, pomówił 
kilka minut, pożegnał się i wyszedł. 

W chwilę po jego odejściu do gabine- 
tu dyrektora wpada rozpromieniony 
pan R. 

— Panie dyrektorze! — woła — jestem 


on zupełnie 


po spisaniu protokółu, 
dzielnych celach. 

W komisarjacie zapanowała cisza. Na 
gle, o godzinie 2-ej popoł. rozległ się 
gwałtowny brzęk 
stłuczonego szkła. Funkcjonarjusze po- 
zrywali się z za stołów i wybiegli zoba- 
„czyć — co się dzieje. 

Jak się okazało, 
ataku furji i 


Sobociński dostał 
wybił głową. 

dwie szyby w zakratowanem oknie. 

Aresztant był zupełnie nago. Ubranie 
i bieliznę rzucił na podłogę, uzbroił się 
w spiczasty kawałek szkła i dziko gesty- 
kulując, zadawał sobie rany. 

Nim nadbiegł klucznik, szaleniec zdą- 
żył sobie 

przedziurawić brzuch 

w kilku miejscach, pokaleczył piersi i 
zabierał się do poderżnięca gardła, lecz 
policjanci wpadli do celi i w mgnieniu 
oka wyrwali mu Szkło z ręki. 


poprostu szczęśliwy! Mam to, czego 
szukałem! Przed pół godziną poznałem 
warjata, który akurat nadaje się na bo- 
hatera mej powieści. 

Taki wysoki, chudy, nosi okulary i 
cylinder! 

— Ależ panie! — mówi dyrektor. — To 
omyłka! To nie warjat, To wszech- 
światowej sławy profesor neuropatolog, 
który, zwiedzając Nowy Jork, przybył 
do Jersey City obejrzeć nasz zakład. 

Który z nich miał rację — nie wyja- 
wiają wspomniane pisma. 

moyanin 
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Przeciwna naturze hodowla 
kwiatów. 


„Róże z ludzkiem obliczem.* — Kwiaty świecące 
w nocy. 


Hodowla kwiatów w Ameryce dopro- 
wadzą do gwałcenia natury. Istnieje 
tam wśród hodowców kwiatów żywe 
współzawodnictwo, celem wytwarzania 
kwiatów o takich kształtach, jakich do- 
tychczas jeszcze nie było. Jeden z ogrod- 
ników, należący do grupy tego! rodzaju 
czarodziei, wytworzył w tym kierunku 
specjalną szkołę, a jego uczniowie przy- 
kładają wszelkich sił w tym kierunku, 
aby według fantazji swego mistrza na- 
turę poprawiać, a często też gwałcić. 
Idzie tu hodowcom amerykańskim o to, 
aby wybrykom ich fantazji nadać kształ 


powieściopisarz R. | ty kwitnącego życia. 


Niedawno chodziło o wytworzenie 


„róży z ludzkiem obliczem*, a obecnie 
powstała myśl wyhodowania  „świecą- 
cych kwiatów“. Po niezliczonych pró- 
bach i niesłychanych studjach, udało się 
uczniom wspomnianego czarodzieja wy- 
hodować kwiaty, których liście świecą w 
ciemności. Łąka zasiana takiemi kwia- 
tami musi istotnie przedstawiać w nocy 
bajeczny obraz, który dowodzi, że w fan- 
tazji ogrodników tkwią nieograniczone 
możliwości, 

Pomysłowi przedsiębiorcy amerykań= 
scy już wpadli na myśl urządzania po 
ogrodach reklam swoich przedsiębiórstw 
ułożonych z świecących kwiatów. 


osadzono w od- |- 


Sohociński z nieludzkim rykiem rzu- 
cił się na jednego z nich, chwycił obu- 
rącz za szyję i ścisnął. 

_ Policjantowi oczy wystąpiły z orbit, 
lecz w tej samej chwili furjata powalo- 
no na ziemię i obezwładniono. 

Lekarz Pogotowia stwierdził dziesięć 
ran ciętych, obmył krwią zbroczonego 
aresztanta i starannie go obandażował. 

Lecz nie koniec na tem. 

— Sobociński, miast podziękować, i 

pozrywał bandaże 

i zaczął obsypywać lekarza przekleń-, 

stwami. 

Nie było innej rady. Desperatowi na- 
łożono kajdanki i lekarz po raz drugi 
zabrał się do opatrywania krwawiącyci 
ran. sł 

Sobociński jest istotnie warjatem. Pe- 
wien czas 
przebywał w Tworkach 

pod obserwacją lekarską, skąd uciekł t 

zajął się kradzieżą. 


ki ogłaszają, iż więzienie sądowe, obej- 
„mujące wysokie sklepione piwnice, pię- 
ciopokojowe mieszkanie -ną parterze i 
ośm cel więziennych na górnem piętrze, 
tudzież podwórze, otoczone wysokim mu 
rem, ma być sprzedane albo wydzierża- 


wione. di 


Proi- HENRYK GRALSKI. 


Aforyzmy. 


Miłość jest tkaniną Penelopy. 
ją stale pruć i tkać od początku. 


Trzeba 


> 


Są „apostołowie pokoju“, którzy pro- 
pagują wojnę dla okazania jej ohydy. 


ZWRACAMY UWAGE 


Szan. Czytelnikom na ogłoszenie restau- 
racji „Dworu Artusa“, która prowadzo- 
na pod nowym zarządem zadowolić mo- 
że tak sztukę kulinarną jak i wyborem 
zakąsek nawet najwybredniejszych go- 
SCI. 
„DZIEŃ KRESÓW 
NIEWYZWOLONYCH". 


Dnia 4. b. m. o godz. 18-ej w Magistra- 
cie sala nr. 28 odbędzie się zebranie or- 
ganizacyjne „Dnia Kresów Niewyzwolo- 
nych. 

Na zebranie zaprasza się pp. prezesów 
wzgl. delegatów wszystkich miejsco- 
wych związków i stowarzyszeń polskich. 


Sprzedaż więzienia. 
W Warren w Meklemburgji, dzienni- 


£ , Mircewa”, która po. tem przedstawieniu 

| zejdzie zupełnie z 

Jutro, w piątek, przedstawienie zawie- 
szone celem odbycia próby generalnej so 
bątniej premiery operetki współczesnej: 
„Księżnej Czardaszki* Kalmana z u- 
działem najznakomitszej wykonawczyni 
tyt. partji Olgi Orleńskiej, która rolę ty- 
tułową kreowała pierwsza na scenie 
warsz. „Nowości“ i odtwarzała ją z gó- 
rą 360 razy. 


Wobec prowokacyjnego za- 
chowania i przedstawiania się 
Pana Jana Skrzypnika, właści- 
cióla Domu Polskiego w Podgórzu $, 
krTorania, za ofiera reżerwo- © 
Wego, niżej podpisany Zarząd $, 
podaje tą drogą do publicznej $ 
wiadomości, że Pan Jan Skrzyp- 
ńik nie jest członkiem naszego 
Związku, a nawet nie jest ofi- 
cerem reżerwy,' có stwierdzono $, 
przez Rocznik Oficerski 1924. £ 
Zarząd 

Koła Oficerów Rezerwowych 
Okr. P. K. U. Toruń, 


Bilety wcześniej nabywać można w 
kasie zamawiań od godz. 9-ej rano do 
G-ej wiecz, w firmie Lewandowski, ulica 
Szeroka 46. — Telefon 7411. 


DZIECI DLA DZIECI! 


Dnia 6. grudnia b. r. w teatrze miej- 
skim gronko dziatwy toruńskiej pod pro 
tektoratem p. starościny Wybickiej urzą 
dza na rzecz Intemnatu w Chełmnie 
przedstawienie.. — Początek o godzinie 
4-ej popoł. — Ceny biletów od 20 groszy 

Dziś, w czwartek przedstawienie popu | do 2 złotych są do nabycia w sklepie z 
Aarne po cenach do półowy zniżonych, | fukrami p. Lewandowskiego przy ulicy 
efektowna sztuka L. Urwancewa „Wiera ! Szerpkiej. 


-0:6-0-6-6-6-6-0-4%-6-0:€:6-0 . 


TEATR MIEJSKI. 


Hotl | Restatiracia Grzech Roron 34 3 363636 34 2 Że 6 362 He 36 36 2 34 16 36 6 36 1 JE TEETE EEE EEE EE 
38 2 2 3 2h b oe 2 Że 3 ek k EAk a e z Sk 36 36 36 eA A 36 2 F FEA IEA A I 36 FE RE FEAN TB > dE SE E IEK H 
poleca dziś w czwartek *e Ex i 
d 
ni: Ki wera | MN Tania sprzedaż zabawek! |:| 
Uprzejmie zaprasza © t% | 
Gogolin. p i x ć sM 
> Samochód -.. .. . od'2.00 zł. || Konie ma biegnach i kołkach |:x] 
Przestrzegam Środki Ra Trąbki blaszane . . od 0.50 zł. || Nóżki dla lalek — — — — {šf 
ażdego przed niejakim s i A 
Miekcandrem Ritkowskim kaszel Lałki Baby . . . . . od 0.60 zł. || — — i wiele innych rzeczy Jźzf 
poleca : sole; kk 
Toruń, ul. Kazimierza | Drogerja „Pod koroną“ sk po niebywałych niskich cenach polecamy. kk $ 
Jagiellończyka nr. 6|Leon Rychter, Toruń, 
i odradzam wchódzić|st Chełmińska 12 Tel. 102 || $% PARZYBOK iRYDLEWSKI x i 
z pim w jakiekolwiek] Ścierki do podłogi |f% ULICA SZEROKA 2 TORUŃ ULICA CHEŁMINSKA 9 za 
. i prawdziwy Persil || ** 3636 | 
Makin sss 0) polsa o: Zi TEREE EEE EEEE PYRA PRRK ZKU URKKRKKAKEKKRAKRKKKE EZ KKK 
3 "Mostowa 40 „R. Aracewski:" sł sk 3 34 3 36 3 3 sk ŻE 3636 3 2 3636 36 de 24 3624 36 2 r 36 36 16 36 36 2 JJ 36 2 36 2 36 26 2 ŻE dE dE EEE EEEE OOE 3422 2 EE E 


znakomicie 


Kierownictwo dołożyło starań, by w nowych warunkach 
=== sprostać wymogóm nowoczesnej kuchni 


o cz EE 
Co czwartek nóżki wieprzowe 


DWÓR ARTUSA 
Flaki i kiszki własnego wyrobu. 4 


przy 


znakomitą kawę, ciąstka do wybóru, wina i wódki. 
CAAKAKKAKAAKKAK || ize 


148 
pòd nowym zarządem swoją wykwintną kuchnię: zakąski 
Uprasza o łaskawe odwiedziny GOSPODARZ! 
Ceny umiarkowane! Lokal dobrze ogrzany! Obsługa szybka i rzetelna! 


Mali Schulz |— 


DIW 


Toruń 


ulica Chełmińska 4. 


4 łamówej 30 gr. Na pierwszej strónie 60 gr. 


Ruch towarzystw 20 gr. wiersz redakcyjny. Komunikaty 30 gr. wiersz radake. Ogłoszaaia zagran. 109/0 nadwyżki. 
7 r 5 r Administracja otwarta od 9-ej do 1-ej i od 8-ej do 6eej. 


Ő a 
Spółdzielnia Wydawnicza, Toruń. hu Drukarnia Robotnicza W. Pawlak i S-ka w Toruniu. 


XPRESS POMORSKI" 


„Szwajcarskie gorzkie 
za” 


(z kogutkiem) 


tunkajg i: 
organów trawienia 


Idealny naturalny środek 
chronicznych zapar- 
ciach i przeciwko otyłości. 
Sprzedają apteki i drogerje 


Prima wegiel 
górnośląski 


dostarcza loco dòm 9 


Perfumy lub ze składnicy 
BIELIZNĘ | wody kolońskie | Leon Jonatowski, 
Olka kupuje się najtaniej artykuły toaletowe |]. Kościns 55- Tel. 520 JAN K AWE D KI 
REEE S, ielki : > H 
gdzie ? poleca w wielkim wyborze | rski m | 
Czekolada u Witkowskiej g Drogerja Pod Koroną omoi ULLI Czorokil 22 Toruń Czoroki 12 1 
Olk Sówka 36 Leon Rychter, Toruń| Władysław Orzechowski fn 
R ) ul; Chełmińska 12. Tel. 102 Miekiewicza 90 DB A eare EE. | 
DAMO Day A I (iniolowthi | i zakiaty Przemysłowe tandlowe 
Olika E Te | e p a pr | $ ? y Toroi, Małe Barbary 17 - Tel. 424 
= 5d u, Wykonują Instal. siły i światła elektrycznego, wszelkie prace 
e = © instalacyjno-budowlafieę, własne warsztaty repar.-mecha- 
Desert = a p | Se pie ca nodów 
S tiit 3 specj. oddział dla naprawy samochodów 
©» Materjały na płaszcze, ubrania i suknie — firany, /5 & Na składzie: obrabiarki dla metalu i drzewa, tar- 
A c= — dywany — chodniki — podszewki CPAT ©. eze szmerglowe, materjały elektrofechniczne 738 
n E ra BO a S EE HU" Biuro porad, na życzenie ekspertyza, projekty, plany i kosztorysy. 
' 1 : C $ , , , © 3 
Pralinki = bieliżna aint í męska, trykotaże oraz ssa 7 zz 
©» kie inne przybory poleca po znacz. zniż. cenach B ; WY RAT i | 
a B 
Ma n | È Mieczysław Hoffmann |. (Pny zagad pony odwoływać sie ma ogloszenia Ergo. 
stwó ia Tor >) Toruń, ulica Szewska 20. — Telef. 230. _ 3 > LL O U a me m m am ae m 
Danao y p OGF Interes pódczas obiadu otwarty. "R ST > M y e ą a Kaszel, chry pke, i Okazja 11! 


Reklama jest dźwignią 
handlu i przemysłu! 


e 
Ceny prenumeraty: Miejscowe 2,50 zł, z odnoszeniem lub zamiejscowe 2,75 zł, za granicą 4,0) zł. 
Zà ogłoszania skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 25% nadwyżki. 


Nr. 20 


STOWARZYSZENI IK 
PAŃSTW, SAMORZĄDOWYCH 
I KOMUNALNYCH W-TORUNIU. 
Zebranie miesięczne odbędzie się dziś 
o godz, 18-ej w „Auli* Wojewódzkiej. 
Na porządku obrad m. in. dalszy ciąg 
wykładu p. dyr. Magiery z dziedziny li- 
teratury polskiej. ! 
O jaknajliczniejszy udział członków 
oraz gości uprasza Zarząd.  - 


CRISTA LĄ 


Panna Mężotka 


przepiękny dramat w 6 aktach, 


SPORE. | DZIS 
Dnia 8. grudnia b. r. o godz. 14-ej ;świę ||] Najnowszy szlagier sezonu 1924-25 
to Niep. Pocz. N. M. P.) odbędzie się to- 


Lya de Putti 


w wspaniałym dramacie egzotycz. 
p tt MALWA 
Pocz o g. 5ipół, 7 i 8ip., w niedzielę 4 
ee] 


„CORSO“ 


Dziś 


Romans pięknei grzesznicy 


Dramat w 6 aktach 
W roli głównej Lee Parry. 


drużyną T. K. S. (mistrz Pomorza) i dru- 
żyną 63. p. p. (mistrz D. O, K. VIIL). 

Wobec tego, że drużyna 63. p. p. zo- 
stała przez ostatni pobór rekrutów zna- 
cznie zasiloną, zapowiada się powyższy 
mecz bardzo interesująco, tak, że pociąg- 
nie jaknajszerszą warstwę na boisko 
przy szosie chełmińskiej. 


Co grają w Teatrze? 
Dziś. 


„Wiera Mircewa*. 


warzyski mecz w piłkę nożną między | 


On dar „A 
Wi! Zabawki fit! 
Laki ubrane 2 ctm. 2002 | Samochody... od Zł > 
Lalki małe. . . od 10 gr | Chłopiec na konin 4,80 4 |> 
lali samotne 4801: | Wi z koniom.. 19014 | 
lalki Baby... . 0d 20.41 | Zwienęta domowe od 10 g 


ułatwiają 
cję 


opatowe 


tisuwają oryginalne Podarek gwiazdkowy 50%/0 1 


| rt i zdjęcia udziela 1 
toaletowe p, szylki || icz) 
pko ACZ 


Belgijskie 
z marką „kogut“ à la 


Valda, bez gumy. Sprze- 
dają apteki i drogerje. 


Portrety od 5 zł., 6 sztuk = 
pocztówek 3 zł. Wieczorem 
zdjęcia przy świetle elektry- 
cznem. Do zdjęć wyjazdo- 

| wych samochód firmowy 
do dyspozycji. 


poleca najtaniej 


DROGERJA POD KORONĄ 
LEON RYCHTER 
al. Chełmińska 12. Tel. 102 


Cenyogłoszeń: (wiersz milimetrowy) na stronie 7 łamowej 10 gr. Na stronie 
Ozłoszaaia drobna: w ersz napisowy 15 gr., każda następna słowo 8 gr. 
Za termiaowy druk nie odówiadamy. Od cen powyższych ogustów nie udziela się 
Redakcja od 4-ej do G-ej. 


Redaktor odpow. Paweł Korpus. 
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